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Idministracya „Gazety Młynarskiej**.

W większej części monarchii żniwa 
już ukończone, podczas gdy w niektó­
rych miejscach dopiero dokończają. 
Największa uwaga młynarzy obecnie 
zwrócona jest na. wynik żniwa i na wy­
niknąć z tego mające ustalenie ceny 
dla pszenicy jakoteż innych gatunków 
zboża.

Już na podstawie obecnej oceny wyni­
ku żniwa w rozmaitych krajach podej­
mują spekulacye a handel terminowy 
już poniekąd w pewnym kierunku ozna­
czył ceny, które już naprzód wyrównają 
przypuszczalny wynik żniwa w rozmai­
tych krajach i różne z tego wynikłe 
kierunki handlu zbożowego.

Nie chcemy się na tern miejscu da­
lej wdawać w roztrząsanie objawów, 
spowodowanych tak zwaną spekulacyą, 
ale chcemy tylko podać fakta, t. j. do­
tychczas sprawdzone rezultaty żniwa, 
z czego sobie każdy z szan. Czytelni­
ków sam będzie mógł wytworzyć obraz 
o prawdopodobnym rozdziale zwyżki 
żniwa tudzież o stanie ceny.

Jakkolwiek żniwo w Austro-Węgrzech 
wskutek nieustannych deszczów, szcze­
gólnie zaś gatunek pszenicy, żyta i ję­
czmienia bardzo ucierpiały, to jednak 
co do gatunku będziemy mieli przy 
pszenicy zadowalniająco średni wynik 
żniwa, co do żyta i jęczmienia zaś śre­
dnie zbiory.

Gatunek będzie z powodu pomienio- 
nej przyczyny w różnych miejscowo­

ściach bardzo rozmaity a skutkiem tego 
oczywiście i ceny będą różnorakie. 
Z uwzględnieniem tej okoliczności, źe 
obfite zapasy' bogatych zeszłorocznych 
zbiorów są jeszcze bardzo znaczne, 
podczas gdy w sierpniu ubiegłego roku 
prawie wszystkie zasoby były opróżnio­
ne, usprawiedliwionem jest przypuszcze­
nie, źe monarchia Austro-Węgier z ró­
wnie znacznym zapasem pszenicy w sier­
pniu b. r. rozpoczęła kampanię, jak i 
zeszłego roku i że zatem nie należy 
wątpić o znacznej zdolności wywozu 
monarchii Austro-Węgier.

Dla cen będzie tylko ta okoliczność 
decydująca, czy i dokąd będziemy mo­
gli wysłać przewyźkę naszych zbiorów 
nad własne potrzeb}. Właśnie ostatni- 

| mi czasy z Francyi, Niemiec południo­
wych, Szwajcaryi i Anglii nadeszły 
wiadomości, donoszące, iż niesprzyja­
jąca pogoda bardzo niekorzystnie wpły­
nęła na tamtejsze żniwo i źe pomie 
nione kraje dlatego będą potrzebowały 
znacznie większego dowozu, aniżeli za­
zwyczaj.

Okoliczność ta zapowiada korzystny 
odbyt naszego zboża do wspomnianych 
krajów. We Francyi rzeczywiście spo­
tykamy się z silną konkurencyą Rosyi 
i Ameryki. Rosya będzie miała w bie­
żącym roku dobre zbiory w krajach 
południowych, które dają miarę co do 
wywozu pszenicy. Zbiory w Ameryce 
będą nieco słabsze od zeszłorocznych. 
Wziąwszy zaś na uwagę koszta pro- 
dukcyi i transportu naszych konkuren­
tów, nie będzie nam trudno pozbyć 
naszej przewyźki za granicą.

Ze strony rządu węgierskiego także 
przedsięwzięto środki, aby przesyłka 
zboża przez Fiume za pomocą okrętów 
do Francyi a może także i do Anglii 
mogła być wygodną i tanią.

Jak wyżej wspomniano, liczy się spe- 
kulacya już z wszystkiemi wyliczonemi 
okolicznościami i dlatego ceny za to- 

1 war dostawowy już wzrosły o 50 ct. 
na cetnarze metrycznym w porównaniu 
do lipcowej ceny. Z tą podwyżką ceny 
należałoby uważać stan tejże za ure­
gulowany.

O przemyśle młynarskim i przyrzą­
dzaniu chleba.

N apisał 

IR. o na a n  TT ła 1.

W ejrzawszy w historyą młynarstwa au- 
stryackiego, należy naprzód pamiętać o wiel­
kich ideach i bogatych w następstwa rozpo­
rządzeniach cesarzowej Maryi Teresy, odno­
szących się do kolonizacy] W ęgier przez 
Niemców. W owym czasie, aż pod koniec 
ośmnastego wieku przemysł młynarski, jako­
też wszystkie zapasowe przem ysły podlegały 
przymusowemu prawu. W tym  okresie czasu 
prowadzono obok młynarstwa kupieckiego, 
także młynarstwo zarobkowe na wielką skalę.

Młynarstwo kupieckie, k tóre przeważnie 
zaspakajało swoje potrzeby, kupując zboże 
na targach zbożowych we Wiedniu na wła­
sny rachunek, sprzedawało sprodukowaną m a­
ke piekarzom w tychże samych miejscach. 
Młynarstwo zarobkowe, utrzym ujące się prze­
ważnie z wynagrodzenia od miarki, lub też 
biorąc pewien procent od mąki, brało zboże 
na rachunek drugiego do mielenia.

Młynarze dzielili się w tedy także na tak  
zwanych m łynarzy piekarskich, którzy swojej 
mąki dostarczali wyłącznie piekarzom, i m ły­
narzy grysikowych,. którzy swoje produkta 
odsprzedawali publiczności przez drobne han­
dle. Pierwsi mieli swoje m łyny przeważnie 
na wodach wielkiej i małej Fiszy, nad Zi­
mnymi W odami i nad Szwechatem; drudzy 
mieli m łyny w okolicy Wiednia, nad rzekami 
miejscowości Liesing, P tte rs , Módling i Baden. 
T a różnica w rodzaju młynów zachowała się 
nawet aż do obecnych czasów.

Oprócz tych młynów by ły  jeszcze tak 
zwane p ł y w a k i  na Dunaju i kilka w i a t r a ­
k ó w  na Łęgu Morawskim (Marchfeld).

Z początkiem XIX. stulecia była konstruk- 
cya młynów nadzwyczaj pojedynczą. Każde 
złożenie (Gang) poruszane bywało osobnem 
kołem wodnem, a skrzynia do przesiewania, 
w której się znajdowały przetrząsacze, s ta ­
nowiła całe mechaniczne urządzenie. W szy­
stko inne musieli załatwiać robotnicy rękami, 
do czego służyło jako przemysłowe przybory 
kilka putrii, szufli, przetaków i sit. Zmielan.e 
produktów odbywało się wszędzie w bardzo 
wilgotnym stanie, gdyż tylko w ten sposub 
można było uniknąć zmiażdżenia otrąb i spro- 
dukować dostatecznie na owe czasy białą 
make.
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Pszenicę szrutowano ile możności drobno, 
a grubsze części sortowano za pomocą prze­
taków w putniach,1 przyczem nierzadko od- 
gartywano otręby za pomocą szufli i w ten 
żmudny i czas zabierający sposób z szrutu 
oddzielano grysik.

Ten grysik, jako tak zwany grysik targo­
wy szedł na sprzedaż i już w r. 1810 w pół­
nocnych Niemczech (Berlin) napotyka się 
w handlu ten grysik pod nazwą w i e d e ń ­
s k i e g o  g r y s i k u ,  również taki sam grysik 
odsyłano z okolicy W iener N eustadt do Trye- 
stu i Wenecyi.

Coraz większe pożądanie i poszukiwanie g ry ­
sików naprowadziło na myśl, aby więcej w yra­
biać tegoż produktu. Celem osiągnięcia tego, 
zaczęto grubiej szrutować, do tego kamienie 
młyńskie zaczęto wyżej stawiać —  i w ten 
sposób dano początek młynarstwu grysików 
i wysokiemu mlewu.

Rozporządzeniem rządowem z dnia 1 pa­
ździernika 1809 r. zniesiono opłatę od mąki, 
a w r. 1810 zezwolono na budowanie m ły­
nów, W  ten sposób utorowano drogę wol­
nemu rozwojowi m łynarstwa. Wolne od k rę­
pujących węzłów młynarstwo wiedeńskie co­
raz bardziej w niespodziewany sposób się 
podnosi.

Nowsze czasy rozpoczniemy przytoczeniem 
nazwiska męża, znanego powszechnie jako 
właściwego wynalazcę obecnego systemu mie­
lenia.

I g n a c y  P a a r  (urodzony d. 22 lipca 1778 
roku w Tattendorfie w A ustryi Niższej, umarł 
dnia 6 września 1842 r. w Liehtenwóhrt 
obok W iener-Neustadt) był naprzód m łyna­
rzem w Vóslau, przeniósł się następnie do 
Schónau a w r. 1810 przybył do Leobers- 
dorfu. Młyn jego, położony nad rzeczką Trie- 
sting, na owe czasy mógł być nazwany wię­
kszym.

G dy P a a r  spróbował w ydobyty  z szrutu 
grysik drobniejszego gatunku znowu zemleć 
na m ąkę, k tó rą  nazwał wyciągiem (Auszug), 
nazwa ta  do dziś dnia się zachowała, nie 
m ógł się już więcej zadowolnić z nader w y­
tężającą wówczas pracą przesiewania gry­
sików.

Po kilkukrotnych próbach skonstruował 
wspólnie ze stolarzem, imieniem W i n t e r ,  
pierwsze tak  zwane odsiewacze, naprzód przy­
mocowane do skrzyni pytlowej (odsiewacza), 
równocześnie także zbudowali pierwsze po­
dwójne maszyny do czyszczenia grysików.

Zasada oddzielenia grysiku od przybyw a­
jących doń otrąb za pomocą prądu powie­
trza, przeprowadzonego na grysik przez szpa­
rę w maszynie, jeszcze do dziś dnia uważana 
jest za najważniejszą a konstrukcye teraźniej­
szych nie o wiele się różnią od ówczesnych 
maszyn.

Tem  samem Ignacy P a a r  jest właściwym 
twórcą wiedeńskiego m łynarstwa grysikowego 
i wysokiego miewa J).

Natychm iast zaprowadzono ten nowy spo­
sób mielenia w bardzo wielu młynach, co się 
tam  prędzej dało uskutecznić, gdy piekarze 
wiedeńscy z chęcią kupowali bielszą mąkę.

ł) P rofesor F ry d e ry k  K ick pow iada w swo- 
jem  dziele „D ie M ahlfabrication" str. 5, „W iedeń­
skie m łynarstw o grysików  i wysokie mlewo (Iloch- 
m ullerei) pochodzi z okolicy W iednia i przy jęte  
zostały  w W ęgrzech, Czechach, Saksonii i innych 
m iejscowościach.“

W r. 1814— 1815 przywieziono pierwsze 
pszenice z Banatu do A ustryi Niższej i zmie­
lono je  w tam tejszych młynach. Próby pie­
czywa wykazały znakomite zalety tej psze­
nicy, przeto popyt na mąkę z tego gatunku 
pszenicy ze strony piekarzy by ł coraz wię­
kszy i silniejszy.

Przemiana płaskiego m łynarstwa na wie­
deńskie grysikowe i wysokie mlewo, nastą­
piła przeważnie w latach 1820 — 1830. Ogól­
ne poszukiwanie pięknej białej mąki, wzma­
gało się z dniem każdym. To naprowadziło 
na m y śl, aby  przez czyszczenia pszenicy 
przed jej zmieleniem ile możności więcej i 
jeszcze bielszą m ąkę otrzymać. W  tym  celu 
wynaleziono tak zwane «kurzowniki», które 
wystawiono nasamprzód w młynach Jerzego 
M ittermiiller i Jerzego Volk, k tóry  w r. 1824 
zakupił wielki młyn w W ienerherberg, przy­
czynił się w znacznej mierze do dalszego 
rozwoju wiedeńskiego młynarstwa. W  jego 
młynie wystawiono pierwszy p rzy rząd 2) do 
mielenia, a stąd  począwszy znalazł tak  wszech­
stronne użycie, że dziś koło W iednia nie ma 
ani jednego młyna, k tóryby nie miał 25 
takich.

Jakkolwiek w N iem czech, nad Renem, 
w Wielkiem Ks. Badeńskiem i w Szwajcaryi 
wiedeńskie młynarstwo grysikowe i wysokie 
mlewo jeszcze nie miały wówczas wstępu, 
przecież jednakże już by ł znaczny postęp 
w budowie przyrządów i części składowych 
młynów. Podczas gdy u nas zachowano je ­
szcze sta ry  system  zaopatrywania każdego 
złożenia w koło wodne, zaprowadzono tamże 
już system  amerykański poruszania kilku zło­
żeń za pomocą jednego motoru. Używano 
tam  także już żelaza lanego do budowania 
części składowych młynów 3).

2) W  r. 1829 sporządzony przez cieślę G r im ­
m a  w F ischam end.

3) W  roku  1826 rząd  austryack i rozpisał kon­
ku rs  na  nagrodę 200 dukatów  za ulepszenie uży­
w anych w m onarchii austryackiej konstrukcy i m ły­
nów. N a strychu  w gm achu wyższej szkoły techn i­
cznej w W iedniu , znaleziono w stosie aktów szereg 
h istorycznie hardzo ciekaw ych elaboratów  (prace 
ub iegających się o nagrodę) pochodzących z k ra ju  
lub z zagran icy  a zaw ierających po części n ad er 
obszerne opracow ania i objaśniające ryciny. N ie­
k tó re  by ły  jeszcze zapieczętow ane, przy w szystkich 
n ienaruszona i dewizą zaopatrzona koperta , zawie­
ra jąca  im ię i nazwisko au tora . P rzy taczam y poni­
żej odpis odnośnego cyrkn larza nam iestnictw a A u­
stry i D olnej:

„Jego c. k. Mość raczy ł najłaskaw iej zezwolić, 
aby wyznaczono za podanie najlepszego, is to tn ie  
łatwo w ykonalnego, n iezbyt kosztownego sposobu 
u lepszenia konstrukcy i zwykle w m onarchii au ­
stryack ie j używ anych młynów, nagrodę 200 duka­
tów , k tó ra  może być podw ojoną, jeże li n a  to  za­
służy ważność w ynalazku.

O statni te rm in  w niesienia rozpraw  oznacza się 
ostatn i dzień g rndn ia  r. 1826.

U biegający się o nagrodę m ogą swoje prace 
konkursow e wraz z przynależnym i do tego ryc ina­
mi i m odelam i w nieść albo do c. k. nam iestnictw a 
A ustry i D olnej w W iedniu, albo też do najbliżej 
położonej zwierzchności krajow ej innej prowincyi.

U biegającym  się o nagrodę z zagranicy  wolno 
wnieść swoje prace konkursow e nietylko do n a j­
bliższej zwierzchności krajow ej prow incyi au s try a ­
ckiej, ale także za gran icą do c. k. austryackiej 
am basady, skąd następn ie  załatw i się dalszą eks- 
pedycyą.

O sądzenie p rac  poruczy się komisyi, złożonej 
z teoretycznych i praktycznych  znawców fachowych 
a  nag roda  p rzyznaną zostanie ulepszeniu, k tó re  
posiada wyżej w ymienione zalety.

Z początkiem lat trzydziestych już wy­
dawała na wstępie pomieniona myśl cesarzo­
wej Maryi T eresy  obfite plony. Pilność i 
wiedza niemiecka zamieniły stepy i puszcze 
węgierskie na urodzajną glebę, a bogate plo­
ny błogosławionej ziemi przeszły do wszy­
stkich młynów w okolicy Wiednia. Założono 
domy spedycyjne w W ieselburgu, aby dalej 
transportować pszenicę, przybyłą z Banatu 
na ogromnych okrętach. Woźnicy z niezli­
czonymi wozami, swojemi wielkiemi karawa­
nami dowożą zbiory węgierskie do młynów 
dolno-austryackich, a Wiedeń jakoteż okolica 
zalane najwykwintniejszem zbożem* W ęgry 
stały  się źródłem zboża dla Wiednia.

Wnet pojawił się m ały odbyt mąki do 
Berna i Pragi, tem  więcej, że piekarze wie­
deńscy zaprowadzili już nowy sposób pie­
czenia, który zaczął rozszerzać się także i 
po prowincyi.

Chociaż w tym  dziesiątku lat tu i ówdzie 
powstało kilka większych zakładów młyń­
skich, zbudowanych według najnowszych do- 
świadzzeń, ale jeżeli ignorowały wiedeński 
sposób mielenia, to ciężko to  odpokutować 
musiały, gdyż mniejsze warsztaty przez za­
prowadzenie naszego systemu mielenia zna­
cznie je przewyższały. Bardzo często słysza­
no w Niemczech i w Szwajcaryi na pytanie: 
«jak pan miele ?» odpowiadających m łyna­
rzy z wyrazem pewnej dumy: «po wie-
deńsku!»

W  roku 1834 widzimy, że naszym młynom 
zaszkodziła bezprzykładna posucha, jaka  wów­
czas panowała, dlatego rok ten dał impuls 
do większego oszczędzania siły wodnej: To 
dało powód do przebudowania kilku młynów 
wedle systemu amerykańskiego.

Z rokiem 1840 —1850 wstępujemy w czas 
znakomitej reformy, gdyż w tym  dziesiątku 
lat przedsięwzięto prawie w każdym  młynie 
nowe budowy lub przebudowania. Zaczęto 
zwracać uwagę na francuskie kamienie m łyń­
skie a znaczenie mąki wskutek gazy jedw a­
bnej bardzo podrosło, cylinder zwolna usu­
nął starodawne przyrządy pytlowe (przetrzą- 
sacze).

Podczas gdy dotychczas sądzono, że małe 
kamienie młyńskie są korzystne, gdyż przy 
rozmielaniu produkt mniej powierzchni pokła­
dowej przejść musi a przez to mniej się w y ­
rabia gorszych gatunków mąki przy robie 
niu szrutu lub grysików', odstąpiono teraz od 
tego zapatrywania i zaczęto wyrabiać kamie- 

I nie o 4— 5 stóp średnicy i przeniesiono pła- 
j szczyznę do mielenia więcej na zewnętrzny 
| obwód kamienia, przez co powiększono zna­

cznie zdolność działania. Francuskim młynom 
przyszła właśnie dobrze w pomoc nowa kon- 
strukcya, według której po wałach się posu­
wają, podczas gdy w młynach przedtem  skon­
struowanych kamienie na wałach były  nieru­
chome. W szystkie te zmiany miały jednak 
także i to na celu, aby zastąpić lub uzupeł­
nić ludzką siłę roboczą.

Do każdej p racy  konkursow ej, zaopatrzonej 
w dewizę, należy dołączyć tą  sam ą dewizą zaopa­
trzoną kopertę , k tó ra  zaw iera im ię, nazwisko i m ie­
szkanie autora.

W iedeń, dnia 18 stycznia 1826 r.
A u g u st R eichm ann de H oclikirchen, c. k. p re ­

zydent rządu A ustry i Dolnej. M ateusz K onstan ty  
hr. de W ickenburg , c. k. rad ca  rządu  A ustry i 
D olnej."
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Na tem  miejscu należy także z uznaniem 
wymienić fabrykę maszyn A . Speckera i 
Eschera, tudzież W ysa i Sp., k tćra  to osta­
tnia firma sama w przeciągu 23 lat 742 zło­
żeń kamiennych i 138 walców w ystaw iła4).

W  roku 1842 przez wybudowanie i wpra­
wienie w ruch wiedeńskiego młyna parowego 
znajdujemy parę jako jedyny motor po raz 
pierwszy w użyciu w młynie austryackim.

W net powstało w cesarstwie austryackiem  
bardzo wiele młynów parowych, z których 
tylko jeden w Ebenfurcie mógł być uważany 
jako konkurencya dla wiedeńskiego targu. 
Mimo to wiedeńscy właściciele młynów do­
skonale sobie dali radę obok obu swoich 
wielkich rywalów, m łyna wiedeńskiego i eben- 
furckiego.

Pomnąc na lata 1650— 1867, okazuje się 
przejście z mielenia wilgotnego do suchego 
przyrządzania miewa, jako najważniejsze zja­
wisko. Przez to nadano naszemu produktowi 
jedne z najlepszych właściwości, w ytrzym a­
łość na czas dłuższy.

W  tym  okresie czasu wybudowano także 
wspaniały gmach młyński węgierski w Buda- 
Peszcie. Ze zdziwieniem a zarazem z obawą 
skierował się w tedy wzrok naszych przem y­
słowców młyńskich ku Translitawii, ale od­
waga, chłodny, spokojny wzrok kupiecki nie 
opuścił ich, zebrano wszystkie siły i prze­
trzym ano zaszczytnie ogromną konkurencyę.

T ak  spotykano często austryackie i wę­
gierskie produkta mielone razem przesyłane 
i na wszystkich kolejach kontynentu, na k a­
nałach H olandyi,1 jakoteż na Tamizie i na 
Oceanach.

Przyrządzanie chleba.

Jeżeli rozpoczniemy historyą piekarstwa od 
stu lat wstecz, to się przekonamy, że rze­
miosło to, jak  wiele innych, podlegało naj­
ściślejszej kontroli zwierzchności nietylko we 
Wiedniu, ale w całej monarchii austryackiej. 
Rozporządzenia władz, zarządzenia cechmi- 
strza (starszego) były  jedynie miarą dla ka­
żdego członka cechu; a nawet władza ducho­
wna niejednokrotnie użyła pom ocy i wpływu 
cechmistrza dla nawrócenia zbłąkanej owie­
czki na drogę prawą.

Mąka musiała wówczas być sprzedawaną 
według oznaczonych przez władze cen, cho­
ciaż handel zbaża by ł zupełnie wolny, a pie­
karz musiał mąkę wedle przepisanej taryfy 
wypiekać.

Młynarze, którzy swoje m łyny mieli prze­
ważnie po za obrębem Wiednia, wyłączyli 
się z pod rozporządzeń, nie dostarczając 
m ąki z powodu grożących im strat, podczas 
gdy  piekarze mieli obowiązek zaopatrzenia 
publiczności dostatecznie w chleb każdego 
czasu i pod wszelkimi warunkami. Chociaż 
w takich razach, albo też w razie drożyzny, 
rząd otwierał im istniejące wówczas rządowe 
lub miejskie m agazyny zapasowe, a piekarze 
otrzym ywali stam tąd mąkę, to często się 
zdarzało, że piekarze z powodu dostarcza­
nia nieodpowiedniego chleba, sporządzonego 
z mąki, którą pod okiem urzędników złożono 
i przerobiono, bywali pociągani do odpowie­
dzialności a nawet często karani. K ary ów­

*) Tem  urządzeniem  m ożna dziennie sprodm 
kow ać 44.000 cetnarów  m ąki,

czesne by ły  nietylko bardzo dotkliwe, ale 
w niektórych razach nawet bezczeszczące, 
gdyż się z piekarzami obchodzouo tak, jak  
ze zbrodniarzami i niemoralnemi kobietami.

W tedy  w roku 1780 zasiadł na tronie ce­
sarz Józef; wnet doszły owe częste skargi 
do jego wiadomości, natychm iast zarządził 
uwolnienie części prawem przepisanych pie- 
czyw, i pozwolił* każdemu na wystawienie 
pieców, tudzież wypiekanie pieczywa. Zaraz 
po jego śmierci r. 1790 zniesiono to rozpo­
rządzenie, jak  wiele innych, pow stałych za 
jego niestety krótkich rządów.

Chociaż starzy majstrowie piekarscy zno­
wu z łatwością poddali się tem u przym uso­
wi, to młodsi jednak od tego czasu mieli in­
ny cel na oku. Ich hasłem było: dowolność 
poruszania się w rzemioślo, równe prawo dla 
w szystkich, ulepszanie wyrobu pieczywa. 
W tych czasach już przedsięwzięto wielkie 
próby opalania pieców piekarskich za po­
mocą węgla kamiennego

Gdy z nadejściem dziewiętnastego stulecia 
nastała okropna nędza z powodu wojen, a 
wskutek wojennego pochodu francuskiego po­
wstała drożyzna i głód, w tedy lud we W ie­
dniu swoje niechęć zwrócił przedewszystkiem 
ku piekarzom. Dnia 7 i 8 lipca 1805 r. od­
były  się uliczne tum ulty, które nazwano «ruj- 
nacyą piekarską#, gdyż własność i mienie 
piekarzy szczególnie na tem ucierpiały. ,

Wreszcie w r. 1806 pozwolono wszystkim 
na wypiekanie lepszego pieczywa i zniesiono 
losowanie. Losowanie było wyłącznym przy- 

i  wilejem starszych majstrów, którzy do owe­
go czasu zawsze przez losowanie oznaczali, 
k tó ry  z nich i w jakim porządku ma prawo 
wypiekać ciasta. Najwyższem rozporządze­
niem z dnia J października 1809 zniesiono 
raz na zawsze opłatę od mąki. W  r. 1810 
ogłoszono wolność budowania młynów, i za­
raz się pojawiły urządzenia własnych, gusto­
wnych i wykwintnych piekarń, które nie 
podlegały przymusowi rządowemu.

Naraz ucichły zazdrości między starszymi 
a młodszymi majstrami, jakoteż piekarzami 
chleba; poznawszy natychm iast niebezpie­
czeństwo dla siebie i swojej egzystencyi, w y­
stąpili wspólnemi siłami przeciw nowopowsta­
jącym  luksusowym piekarzom. Coraz częściej 
dopominano się u rządu o wolność wypieka­
nia lepszego pieczywa, a że obok wolności 
z jednej strony, trudno było utrzym ać suro­
wy przymus z drugiej strony, przeto rząd 
wreszcie nadał wszystkim piekarzom wolność 
wypiekania lepszego pieczywa.

Od tego czasu począwszy, datuje się wzrost 
piekarstwa. Do owego czasu używano do ro­
bienia pieczywa dwóch środków do kisienia: 
«kwasów» do chleba, a «rozczynu» do pie­
czywa. Kwas, k tóry  się sam coraz więcej 
rozwijał — rozczyn, k tóry  piekarze sami co­
dziennie sporządzali przez gotowanie wody 
z chmielu z domieszką nieco starego osadu 
ciasta, obydw a te rodzaje zakisania zacho­
wały się do dnia dzisiejszego wszędzie a 

,w szczególności na wschodzie i w południo­
wej Europie.

Uznano, że tylko za pomocą nowego środ- , 
ka zakisania możliwe jest sporządzanie sma­
czniejszego pieczywa i to znaleziono w d ro ­
żdżach piwnych, które dla swej taniości tem [ 
łatwiej znalazły zastosowanie.

Chociaż A ustrya niższa jest krajem, upra­
wiającym wino, a Wiedeń sam w półkoło

otoczony jest najpiękniejsżemi i obfitemi win­
nicami, przeto stosunkowo mało wyrabiano 
piwa, mimo to potrzeba drożdży zawsze b y ­
wała zaspokojoną.

W  r. 1817 zaczęło kilku piekarzy wypie­
kać także bułeczki z lepszej mąki i na słod- 
kiem kiśnieniu (t. j. z drożdżami) i zaprowa­
dzono w ten sposób tak zwane «kajzerki».

Podczas gdy w czasie od lrtl8  —1840 r. 
nie było żadnych nowości, to przeciez coraz 
więcej poszukiwano słodko kiszonego pieczy­
wa, i ze strony piekarzy też chętnie zadość 
uczyniono tym  żądaniom tak, że nawet zwy­
kły  chleb wyrabiano za pomocą drożdży.

W tem  usiłowanie piwowarów, celem ule­
pszenia gatunków piwa, spowodowały zwrot 
w wyrobie piwa, przez to dobrych drożdży 
z wyższej warstwy piwa było coraz mniej a 
drożdży z dolnej warstwy nie można było 
użyć jako środka do kiśnienia tak  z powodu 
ciemnego koloru i gorżkości, jakoteż z tej 
przyczyny, że nie można było liczyć z pe- 
wnością na siłę fermentowania.

Nie szczędząc więc żadnych trudów ani 
zachodów, pieniędzy ani czasu, usiłowali pie­
karze wiedeńscy uzyskać to, co dotychczas 
zdobyto na tem polu.

Ogłoszono ze strony cechu nagrodę za sa­
modzielny wyrób dobrych drożdży a stowa­
rzyszenie rzemieślnicze w pełnem uznaniu 
ważności przedmiotu, postanowiło udzielić 
wynalazcy wielki złoty medal.

Konkurs ten wkrótce osiągnął skutek, gdyż 
już w roku 1846 wyrobił p. Adolf Ignacy 
Mautner w St. M arx pierwsze drożdże pra­
sowane w A ustryi i jem u też uznano w do­
brze zasłużonem uznaniu jego zasług tak na­
grodę wiedeńskiego cechu piekarzy, jakoteż 
wielki złoty m edal stowarzyszenia rzemieśl­
niczego.

Od tego czasu też rozwijał się przemysł 
piekarski coraz więcej także we wszystkich 
krajach koronnych jako przemysł pierwszego 
rzędu.

Tu należy także wspomnąć o znakomitym 
przemyśle młynarskim, który nietylko odpo­
wiada wszechstronnie stawianym wymaganiom 
piekarzy, ale także często samodzielne kroki 
naprzód czynił.

W  okresie między rokiem 1848 a 1865 
poczyniono liczne próby z rozmaitymi syste­
mami sztucznych pieców, ale żaden nie oka­
zał się użytecznym dla naszych piekarzy, 
również uznano za niepraktyczne w kilku fa­
brycznych piekarniach wystawione m aszyny 
do ugniatania ciasta jako zbyt drogie i nie­
odpowiednie do wyrabiania często zmienia­
jącego się ciasta,

Rok 1865 przyniósł piekarzom pierwszą 
maszyną. Zaszczyt ten należy się wyłącznie 
Karolowi Heilfingerowi, jako wynalazcy m a­
szyny do dzielenia ciasta, k tó ra  natychm iast 
znalazła zastosowanie w większej części pie­
karń dla jej praktyczności.

Tak więc rozwijało się piekarstwo a cho­
ciaż poszczególni przemysłowcy nasz sposób 
wypiekania zaprowadzili w kilku m iastach 
zagranicznych, to przecież w r. 1867 na w y­
stawie światowej w Paryżu pieczywo nasze 
uzyskało zupełne uznanie. O pieczywie wic- 
deńskiem utrzymują, że jest najlepsze na 
świecie a chociaż wiele ma do zawdzię­
czania pomocy innych gałęzi przemysłu, to 
jednak odpłaca się należycie za to, gdyż 
wiedeńskie pieczywo jest owym pionierem,
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k tó ry  toruje drogę dla odbytu austryacko- 
węgierskiej mąki i drożdży prasowanych p ra­
wie we wszystkich krajach na ziemi.

Poprawiona mąka żytnia i chlel) 
żytni.

Jak wiadomo, znajduje się w ziarnku zbo 
ża bezpośrednio pod zewnętrzną łupinką tak 
zwany pokład kleiku, k tóry  się składa p ra­
wie wyłącznie z m ateryi, zawierającej kwas 
węglowy, mianowicie z kleiku i dlatego po­
siada wielką wartość pożywną. Przez zmielą- 
nie dostaje się kleik przeważnie do otrąb, 
które swoje wartość pożywną i zawartość 
białka zawdzięczają kleikowi, gdyż kleik tru­
dniej się daje rozdrabniać, aniżeli część we­
wnętrzna ziarnka, składająca się przeważnie 
z krochmalu. Przez to odłączanie kleiku zmniej­
sza się oczywiście znacznie wartość pożywna 
mąki, dlatego też słusznie już Liebig wska­
zał na tę  stratę, której doznaje zboże przy 
zmielaniu, i zalecił używanie mąki, k tóra ile 
możności zatrzym ała w zupełności kleik, do 
sporządzania chleba.

W  niektórych okolicach Niemiec istotnie 
sporządzają w ten sposób chleb, k tóry  jest 
bardzo poszukiwany. Chleb tego rodzaju po­
siada więc bezsprzecznie z powodu swej zna­
cznej zawartości kleiku wielką wartość po­
żywną, ale ponieważ wraz z kleikiem dostaje 
się do mąki także łupinka zboża, więc chleb 
zawiera w sobie także wiele włókien drze­
wnych, a przeto jes t także trudniej strawnym 
i to jest przyczyną dlaczego chleb ten, jako 
niełatwy do strawienia, nie dla każdego żo­
łądka jest zdrowym.

Bardzo ciekawe odkrycie, mogące mieć 
wielkie znaczenie, jeżeli się okaże uzasadnio- 
nem, uczynił inżynier Uhlhorn, skonstruowa­
wszy maszynę, za pomocą której oddziela 
się tylko bezużyteczne łupinki od ziarnka 
zbożowego, podczas gdy bezpośrednio pod 
nimi znajdujący się pokład nader pożywnego 
kleiku dostaje się do mąki. Nad wyrobem 
takiej mąki i sporządzonym z niej chlebem 
poczynił próby i doświadczenia Dr. G. W ey- 
manu, o czem podajem y, co następuje:

Zwykle dotychczas używany sposób rnie- 
leuia nie jest w stanie oddzielić łupinki tak, 
aby przez oddzielanie równocześnie pokładu 
kleiku nie nastąpiła znaczna strata ciał po­
żywnych. Inżynierowi Uhlhorn powiodło się 
skonstruować maszynę, k tó ra tylko najdeli­
katniejszą powłokę zewnętrzną od ziarnka 
odrywa, tak, że pokład kleiku przynajmniej 
w większej części pozostaje przy ziarnku i 
w ten sposób dostaje się do chleba. Skoro 
żyto przejdzie przez znane m aszyny i wolne 
jest od piasku, pyłu i innych zbytecznych 
domieszek, zwilża się je  nieco wodą a ziarnka 
pod silnym naciskiem trą  się o siebie w m a­
szynie spłukującej. Przytem  maszyna samo­
dzielnie sobie reguluje wyjście ziarna tak, że 
nawet gdyby nacisk wewnątrz m aszyny miał 
być za wielki, niemożebnem jest zatkanie. 
Przez tąrcie wilgotnych ziarnek o siebie pod 
naciskiem odłącza się zewnętrzna powłoka 
zupełnie, a ziarnka otrzym ują połysk słonio­
wej kości. Po obłupaniu prowadzi się żyto 

, powtórnie przez aspirator, który wydym a 
wilgotne włókna drewniane a następnie przez 
krótki czas wystawione na silny prąd powie­
trza, traci jeszcze nieco wilgoci tak, że po

całym procesie zmielania, trwającym  tylko 
z jakie 8 minut, wychodzi suchsze, aniżeli 
przedtem. Zmianę, jaka następuje z powodu 
tego sposobu zmielania w składowych czę­
ściach żyta i różnicę składników chleba pie­
czonego z nieobłupanego a z obłupanego żyta, 
wykazuje następują^ analiza, wykonana 
w stacyi doświadczalnej.
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Z tych cyfer okazuje się znaczne zmniej­
szenie włókien drzewnych w obłupanem ży­
cie w porównaniu do nieobłupanego, przy- 
czem nie da się skonstatować zmniejszenie 
ciałek proteinowych. Ponieważ dalej przy 
obłupaniu ziarna nie oddziela się wcale po­
kład kleiku, przeto przy pomocy nowego 
sposobu zmielania zatrzymuje się w mące 
wielką ilość bardzo cennych ciał pożywnych 
do spożywania dla ludzi.

Także ze względów sanitarnych ma ten 
sposób zmielania pewne zalety, gdyż wraz 
z zewnętrzną powłoką łuskową oddziela się 
równocześnie przylegające części nieczyste, 
tudzież zarodki gizybów i porostów wszel­
kiego rodzaju a przeto nie dostają się do 
mąki, względnie do chleba, przez co chleb 
wiele zyska na dobrym  smaku i wytrzymałości.

Jako odpadki uzyskane łupiny, nie mają 
już żadnej wartości pożywnej, jak  rr ogóle 
otręby żytnie, i mogą być używane tylko 
najwyżej jako wyściółka albo m ateryał do 
pakowania, lub też do wyrobów papierowych, 
gdyż się składają prawie wyłącznie z drze­
wnych części żyta.

Szkoda tylko, że ta  ile możności dosko­
nała m etoda w przyrządzaniu mąki da się 
tylko tam  użyć, gdzie uzyskana m ąka wprost 
z m łyna przechodzi do pieca. Przedmiotem 
handlu i dalszego transportu mąka taka być 
nie może, jako prędko ulegająca zepsuciu.

P ro je k t połączenia W isły ze wschodnią 
częścią Bałtyku podniesiono w Warszawie. 
Połączenie to m a być uskutecznione przez

wykończenie przed 30 laty  rozpoczętego k a ­
nału windawskiego i połączenie go z kana­
łem augustowskim.

Dla urzeczywistnienia tego projektu ma 
być zawiązane w Warszawie towarzystwo 
akcyjne.

P rzem ysł n a fto w y . W  krajach reprezen­
towanych w Radzie państwa znajdowało się 
w roku zeszłym ogółem 64 rafineryj naftowych, 
dla których przypisano ogółem 3,517.740 złr. 
podatku. Na Galicyę przypada 52 przedsię­
biorstw z podatkiem  2,487.411 złr., na Bu­
kowinę 4 z podatkiem 77,776 złr., na Dolną 
A ustryę również 4 z podatkiem 868.937 złr. 
W  krajach korony św. Szczepana znajdo­
wało się w zeszłym roku ogółem 16 przed­
siębiorstw, które zapłaciły 1,346.101 złr. po­
datku.

T a ry fa  przew ozow a, przedłożona minister­
stwu handlu przez kolej Karola Ludwika dla 
transportu zboża z Rosyi do Szwajcaryi, nie 

! została zatwierdzoną. Ministerstwo uznało, 
i  że projektowana taryfa zaszkodziłaby wywo- 
! zowi galicyjskiego zboża do Tyrolu i Vorarl- 

bergu, dla którego ustanowiła kolej w yjątko­
wą, ale znacznie wyższą taryfę, od projekto­
wanej taryfy dla zboża rosyjskiego. Minister­
stwo nie chciało zatem przychylić się do 
zarządzenia, które podkopując produkcyę 

' krajową, dałoby austryackim kolejom wąt­
pliwe korzyści. Z przyjemnością notujemy 
ten fakt, bo świadczy on, że rząd centralny 
otaczając swoją opieką naszą produkcyę lo­
kalną, zrozumiał, że przez to  samo podnosi 
siłę podatkową kraju, przeciążonego do zb y t­
ku różuorodncmi podatkam i.

Handel niemiecki. W  Berlinie ogłoszono 
już urzędowe sprawozdania o niemieckim 
handlu zagranicznym w r. 1887. W  r. 1887 
przywóz towarów do Niemiec przedstawiał 
wartość 3.188’8 milionów marek, wywóz zaś 
3.190Y milionów marek, czyli że wywóz był 
większym od przywozu o T3 miliony marek. 
Jeżeli od tej sumy odciągniemy wartość złota 
i srebra deklarowanego, jako wyrównanie 
rachunków, wówczas wywóz towarów do Nie­
miec w r. 1887 przedstawiał wartość 3.124‘7 
milionów m arek, wywóz zaś 3.135‘3 milionów 
marek, czyli że wywóz wynosił o 10'6 milio­
nów m arek więcej niż przywóz. W porówna­
niu z rokiem 1886, przywóz towarów do Nie­
miec w roku 1887 wzrósł o 236 4 milionow 
m arek, wywóz zaś o 149'7 milionów marek. 
W  szczególności podnosimy tu, iż wartość 
przywozu powiększyła się równie skutkiem 
znaczniejszego przywozu pszenicy (o 273.963 
ton więcej), żyta (o 73.278 ton więcej), j ę ­
czmienia (o 19.498 ton), owoców (o 9.581 
ton), okowity (o 2.365 ton) więcej itd. W y­
wóz powiększył się głównie skutkiem wzro­
stu wywozu słomy, koksu, węgli kamiennych, 
masła, krochmalu, cukru, sody, superfosfatu, 
wód mineralnych, cementu, towarów żela­
znych, papieru, papy itd.

O ropodajnej okolicy w  Krośnieńskiem pi­
szą do Kuryera Lwowskiego:

Nietylko w samem Wietrznie, w którem  
znów ukończono otwór wiertniczy, w ydający 
dziennie 500 beczek ropy, ale na znacznie 
dalszym punkcie w Głębokiem odbito znowu 
nader bogate pokłady, które na razie nie 
dają się jeszcze obliczyć. A po drugiej stro ­
nie kotliny krośnieńsko-sanockiej czerpią A m e­
rykanie tak  samo już od 6 tygodni.
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Niedawno bawił tu przez trzy  doby ge­
olog dr Dunikowski, k tóry  badał pokłady 
Krosna i okolicy, Iwonicza i Rymanowa, 
podając cenne wskazówki dla górnictwa na­
ftowego i wytyczając eoceuiczne linie nafto­
we. W szystkie te trzy  miejscowości rokują 
obfite zdobycze. P. Dunikowski w wyciecz­
kach tego rodzaju oddaje górnictwu znako­
mite usługi, bo poucza na miejscu, opierając 
się na dotykalnych przykładach, czego się 
poszukujący winien wystrzegać, aby  nie zejść 
z granic zakreślonych przez geologię. Żało­
wać tylko należy, że nie wszyscy właściciele 
kopalń słuchają tych prawd i praw przyrody, 
-a natom iast jakby  w grze hazardownej wie­
rzą tylko w los szczęścia; a są tak niepo­
prawni, że ryzykują i tracą lekkomyślnie 
przez nierozsądny upór znaczne kapitały  i 
wielu dobrodusznych pociągają do straty . 
Inaczej postępują amerykanie, którzy bardzo 
pilnie badają pokłady i faktycznie zyskują 
miliony, chociaż przyszedłsy do nas, posia­
dali nader skromne kapitaliki.

W obec olbrzymich wyników uwidocznia się 
znowu nasze niedołęstwo przy spadaniu cen 
Surowego produktu czyli ropy. Że z tego ko­
rzystają tylko cudzoziemcy, o tern nie po­
trzebuję mówić. Z powodu braku dystylarń 
ropa wychodzi w 3/r P° za granicę kraju i 
tam  oczyszczana, przy wyciąganiu z niej 
wszystkich nader cennych pobocznych pro­
duktów, wraca do nas i m y takową drogo 
opłacam y.

Obecnie zawiązały się trzy  poważne spółki 
górnictwa naftowego w Krośnie, Iwoniczu i 
Rymanowie, które czynią wielką nadzieję, że 
wejdą na inne tory, gdyż cała dotychczaso­
wa organizacya tych spółek wskazuje na to. 
.Spółki te mają przedewszystkiem tę zasługę, 
że powstrzymały znacznie niecne wyzyski­
wania włościan, którym  za bezcen i bez su­
mienia wydzierano pola naftowe.

Drzewo opałowe dochodzi tu do bajecznych 
cen, a handlarze wykupują gdzie tylko mo­
gą lasy. Niektóre kopalnie muszą już płacić 
po 14 złr. za sag drzewa bukowego, a po 9 
za jodłowe. K to tylko może, zaopatruje się 
w w'ęgiel kamienny, lub myśli o zużyciu od­
padków naftowych i gazów.

Wiosenny ja rm a rk  na konie w  Krakow ie, 
odbyty  w dniach 10 do 14 marca. Sprawo­
zdanie m agistratu.

W edług sprawozdań przedłożonych magi 
stratowi przez organa miejskie i według z d a ­
nia hodowców i kupców, którzy w jarm arku 
udział wzięli, tudzież mężów’ fachowych, któ­
rzy  się jarm arkiem  interesowali, w i o s e n n y  
j a r m a r k  na konie szlachetnej rasy  oryen- 
talnej, angielskiej itp., tudzież na konie go­
spodarskie i włościańskie, mimo słotnej pory 
i wylewu rzek, powiódł się jak  najlepiej, 
przewyższył pod wielu względami przeszlo- 
roczny jarm ark jesienny i wykazał, że ja r­
m arki końskie w Krakowie m ają racyę bytu 
i mogą liczyć na znakomity rozwój i stałe 
powodzenie.

Ogółem sprowadzono koni na jarm ark prze­
szło 1000 — mianowicie 520 szlachetnych i 
500 gospodarskich i włościańskich.

Kupcy tak  krajowi jak  i zagraniczni przy­
byli w znacznej liczbie. Oprócz bowiem kup­
ców galicyjskich było wielu kupców z W ie­
dnia, Pesztu, Berna, Pragi, Wrocławia, Ber­
lina, Lipska, Hamburga, Brukseli, Hanoweru, 
wreszcie z Poznania i Warszawy.

Konie szlachetne znalazły należyte i wy­
godne pomieszczenie w stajniach prywatnych, 
hotelow ych, zajezdnych, tudzież w stajni 
urządzonej odpowiednio wszelkim wymaga­
niom w ujeżdżalni miejskiej pod Kapucynami.

Gmina m iasta Krakowa, jak  dotąd  tak  i 
nadal dokładać będzie wszelkich starań, aby 
jarm arkom  w Krakowie, które tak  świetnie 
się zapowiadają, zapewnić znakomity rozwój, 
trw ały by t i powrodzenie.

Oprócz zaprowadzić się m ających ulepszeń 
targowicy końskiej, tudzież projektowanego 
rozszerzenia stajni pod Kapucynami, oraz wielu 
innych zmian i urządzeń, starać się będzie 
zarząd miasta o uproszczenia i ułatwienia przy 
transporcie i opłatach koni na kolejach i 
w urzędzie cłowym, tudzież o zniżenie ceny 
jazdy  dla uczestników jarmarku.

N a j b l i ż s z y  p i ę c i o d n i o w y  j a r m a r k  
na konie w Krakowie, odbędzie się w j e ­
s i e n i  w d n i u  23 w r z e ś n i a  i n a s t ę ­
p n y c h .

Zeszłoroczne zbiory pszenicy w  Europie.
Standard  londyński zestawia ostateczne re­
zu ltaty  zbiorów pszenicy w r. 1887 w'Europie 
i porównywa je  ze sredniemi zbiorami osta­
tnich lat dziesięciu. Cyfry te przedstawiają 
się, jak  następuje:

zbiór zeszło- zbiory średnie
roczny z ostatnich lat

dziesięciu 
buszli buszli

Rosya . . . .  271,200.048 —  220,516.979 
Francya . . 311,463.816 —  300,540.455
Wielka Brytania 18,627.169 — 79,082.750
Niemcy . . . 98,588.698 — 103,711.921 
Dania . . . .  4,732.590 — 5,568.292
Holandya . . . 5,050.416 — 5,594.323
Belgia . . . .  119,790.196 — 22,281.975
Szwec. i Norw. 2,832.792 — 3,192.250
W łochy . . . 100,145,162 — 132,202.546 
A ustrya . . . 193,572.969 — 116,583.994 
Hiszpania . . . 89,976.382 — 95’705.500
Portugalia . . 6,050.000 — 8.615.205
Grecya . . . .  4.963.000 — 5,075.263
Szwajcarya . . 2,076.000 —- 2,035.906
Rumunia . . . 24,409.000 —  26,190.854
T urcya . . . .  42,910.000 — 41,288.025
Serbia . . . .  6,545.600 — 5,169.612
Cała~Europa . 1.282,634.838 1.172,356.052

Z zestawienia powyższego okazuje się, że 
w ostatnim roku zebrano w Europie więcej 
pszenicy, niż przeciętnie w ostatnich latach 
dziesięciu. Ponieważ zaś Europa potrzebuje 
corocznie około 1.333,000.000 buszli pszenicy, 
przeto niedobór w zbiorach europejskich w y­
nosi 71/2 miliona buszli. Takąż też ilość E u­
ropa musi sprowadzać z Indyj i z Ameryki,
k tóre znów mają na wywóz ilość pszenicy 
znacznie większą. A utor wspomnianego a r ty ­
kułu w Standardzie dodaje, że brak zapasów 
pszenicy nie może wywołać zwyżki cen tego 
artykułu, gdyż braku tego dotychczas nie ma.

Am erykańska produkcya zboża. Chociaż 
amerykańska produkcya zboża, tak  się nam 
ciężko w' znaki daje, już i za Oceanem mi­
nęły świetne czasy rolnictwa. W edług urzę­
dowych sprawozdań statystycznych, stan far­
merów tam tejszych jest dzisiaj znacznie wię­
cej obdłużony, niż przed la ty  dziesięciu. 
W artość farm obniżyła się o 73 część. W  ra­
zie sprzedaży przymusowej trzecia część farm 
nie przyniosłaby więcej, jak wartość znajdu­
jących się na miejscu budowli gospodarskich, 
a prawie wszystkie farm y są obdłużone do

2/ 3 wartości hipotecznej. S ta tystyka departa­
mentu rolniczego wykazuje, że na farmach 
10 największych stanów rolniczych Unii, cięży 
dług hipoteczny w kwocie 3.400 milionów 
dolarów. W ierzycielami hipotecznymi są po 
większej części kapitaliści przemysłowych 
ognisk nowej Anglii, Szkocyi i Anglii. Angiel- 
gielskie i szkockie syndykaty  wypożyczyły 
wiele milionów na farma amerykańskie. Mają 
one swe biura, agentów' i adwokatów, na 
rozmaitych punktach zachodu i południa. 
Pożyczki dają od 8 prc. do 10 prc.; kap ita­
lista bierze 5 prc., resztę otrzym ują agenci.

Tak to nie -wszystko bywa złotem, co się 
zdała świeci.

Piętnastu inspektorów  gorzelnianych ma 
być mianowanych wskutek weszłej w ży­
cie nowej ustawy wódczanej. Otóż powstaje 
przy tej sposobności obawa, że posady te 
dostaną się cudzoziemcom, gdyż, o ile wiemy, 
konkurs na nie rozpisanym został z terminem 
10-dniowym tak więc krótkim, że przy małej 
liczbie ludzi ukwalifikow’auych u nas na te 
posady, a przynajmniej m ających dowody 
kw7ahfikacyi pod ręką, łatwo staćby się mo­
gło, że pochwycą je cudzoziemcy, m ający 
się lepiej na baczności. Jest wprawdzie wa­
runek, że inspektor znać musi język krajowy, 
ale już wiemy aż nadto dobrze, jaki to cza­
sem szwargot uważany bywa za dowród zna­
jomości języka krajowego, zwłaszcza w tedy, 
gdy się można zasłonić pretekstem , że kra­
jowcy nie mogli się odpowiedniemi wykazać 
kwalifikacyami.

Fabryka  suszenia i p rze tw o ró w  owoców  
na wielką skalę powstaje pod Radomiem. 
Fabryka funkcyonować będzie pod kierun­
kiem pomologa p. Pankowskiego, a produkta 
swoje głównie przeznacza na wywóz. Zna­
czne zamówienia, jakie owa fabryka poczy­
niła u właścicieli okolicznych ogrodów p rzy­
czynią się przedewszystkiem do osiągnięcia 
znaczniejszego dochodu i podniesienia ogro­
dnictwa.

W Bochni postanowiono tego roku założyć 
podobną suszarnię owoców i jarzyn za sta­
raniem miejscowego nauczyciela p. Różań­
skiego, który zwiedził takie zakłady za g ra­
nicą, gdzie zawiązał liczne stosunki z prze­
mysłowcami, a już tego roku wysyła pro­
dukta swoje na wystawę wiedeńską.

O użyteczności i potrzebie zakładania ta­
kich suszarń miał pan Różański wykłady, 
praktycznie zastosowane, w Łące pod Rze­
szowem w przeszłym miesiącu. Sądzimy, że 
u nas zakłady tego rodzaju jak  najliczniej 
powstawać będą, owoców bowiem i jarzyn 
mamy więcej, niż za granicą.

Cła nie pomogły. Dzienniki niemieckie do­
noszą, że mimo nałożenia w Rosyi w roku 
1887 cła na zagraniczne wyroby z metalu, 
wywóz machin rolniczych z Niemiec do Ro­
syi wcale się nie zmniejszył, ale owszem w r. 
1887 by ł nawet większym niż w roku 1886. 
Ponieważ jednak zmniejszył się przywóz młyn­
ków i narzędzi rolniczych, przeto fabrykanci 
niemieccy zakładają w Rosyi filie swoje. T ak  
n. p. Bracia Izrael z Dresna założyli filię 
w Kijowie. Dzienniki wspomniane zaznaczają, 
że mimo podwyżki cła w yroby niemieckie co 
do ceny mogą jeszcze konkurować z krajo- 
wemi.
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C. k. uprzyw. austr. Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj“ w Wiedniu.
P. T.
N iniejszem  m am y zaszczyt podać do wiadomości spraw ozdanie za czas od 1 stycznia aż do końca czerwca b. r. i pozw alam y sobie polecić 

nasze Towarzystw o łaskaw ym  względom.
a) Ubezpieczenie od ognia.

W edług  wykazu, na innem  miejscu um ieszczonego, w dwóch pierw szych kw artałach  b. r. nowo uskutecznionych i odnowionych ubezpieczeń 
dochody prem iowe po od trącen iu  ubezpieczeń zw rotnych w porów naniu z tym  samym czasem ubiegłego ro k u  pow iększyły się o 1156 złr.

Premia re/.erwow a uzyskana w r. 1887 w kwocie 712.292 złr. je s t o 33.596 złr. wyższą, aniżeli z r. 1886.
Szkody od ognia zgłoszono w czasie od 1 stycznia do końca czerwca 1504 z szkodą rezerwow ą 334.919 złr. — po od trącen iu  zw rotu, wobec 

1405 szkód z kw otą 303.869 złr. w roku  ubiegłym , a zatem  w ynoszą one w liczbie o 99 a w sum ie w ynagrodzeń zw rotnych przypuszczalnie o 31.080złr. więcej.
e Ze s tra t z powodu większych pożarów, doszłych do naszej wiedz}', przekonać się można, że w drugim  kw artale  b. r. szczególnie miesiąc maj b y ł

obfitym  w niszczące pożary. Nie mniej ja k  24 pożarów  m iejscowych było w tym  jednym  miesiącu, k tó rych  ofiarą stało się przeszło 700 domów. Częste bu rze  
spowodowały w  trzech  m iesiącach przez p i o r u n y  34 pożarów.

b) Ubezpieczenie transportu.
Dochody prem iowe w czasie od 1 stycznia do 30 czerwca b. r. w ynosiły na w łasny rachunek  wobec tego sam ego okresu  ubiegłego roku o 4410 złr. 

m niej. Co do szkód zgłoszono 346 wobec 351 ubiegłego roku. B yło zatem  5 szkód m niej, kw ota rezerw ow ać się m ająca dla odszkodowania po od trącen iu  
w ynagrodzenia wynosi w przybliżeniu  o 21.512 złr. m niej.

A nkieta  ustanow iona z powodu popraw y am erykańskiego handlu  baw ełną, pow zięła bardzo ważne postanow ienia, tyczące się lepszego opakow a­
n ia  i staranniejszego ładow ania worków' z baw ełną i porozum iała się z rozm aitem i g iełdam i baw ełny celem przeprow adzenia tych uchwał.

W zięto także pod obrady  regulow anie prem ii asekuracyjnej za tran sp o rta  baw ełny ze Stanów Zjednoczonych z A m eryki Północnej do E u ro p y
i do tego zjednoczenia się przy łączy ły  się najznakom itsze angielskie i am erykańsk ie  tow arzystw a asekuracyjne.

c) Ubezpieczenia od gradu.
P rzeb ieg  d zia ła  ubezpieczenia od g rad u  nie je s t dla Tow arzystw a korzystnymi. K w ota ubezpieczona je s t m niejszą od zeszłorocznej i wynosi dochód 

z prem ii o 11.180 złr. mniej na w łasny rachunek  wobec tegoż sam ego okresu w ubiegłymi roku. N atom iast bieżący rok je s t bardzo obfity w g rad y  i z g ło ­
szono 1105 szkód wobec 463 w ubiegłym  roku 1887, k tóre  po od trącen iu  zwrotu będą w przybliżeniu  o 12.687 złr. więcej wynosić, aniżeli w r. 1887.

d) Ubezpieczenie na życie.
W  pierwszem  półroczu w płynęło 1085 podań na 1,683.473 z łi. kwoty zabezpieczonej a 1535-20 złr. rocznych dochodów; z tych  przy jęto  845 po­

dań na  1,317.023 złr. kw oty ubezpieczonej z ubezpieczeniem  ren t o dochodach rocznych 1535-20 złr. Z doliczeniem  w dniu 31 g rudn ia  1887 r. w mocy bę­
dących 13.048 ubezpieczeń na 18,090 971 złr. i 80 ubezpieczeń na 22.947-87 złr. ren ty  w zrosła kwota ubezpieczona na 19,407.994 złr. i 24.510-07 złr. ren ty  rocznej.

S tan ubezppieczenia na w ypadek wojny wynosi 748 polic z kwotą, ubezpieczoną 963300  złr. i roczną ren tą  450 złr.
Z pow odu śm ierci ubezpieczonych ubyło 167 ubezpieczeń z kw otą ubezpieczoną 198.489 złr. i 202-59 złr. ren ty , z czego 18.000 złr. było zwrotnie 

ubezpieczonych. Z powodu storna, kupna zw rotnego i ubieżenia te rm in u  ubyło 282 ubezpieczeń z kw otą 432.6C2 złr.
D ochody prem iow e w ynosiły 337.6I7'31 złr. wobec. *307.957T7 złr. z końcem  czerwca 1887 r. Ża sto rna i ubezpieczenia zw rotne odpada 30.480"33 złr.

Fundusz obrotowy.
K apitał zakładow y w 5000 akcyach po 200 z łr .............................•  ................................................................................................................................................... 1,000.000'— złr.
R ezerw y prem iowe ubezpieczeń od ognia, tran spo rtu , od g radu , z odtrąceniem  ubezpieczeń zw rotnych ........................................................................  761.531-88 „

» » ubezpieczeń na życie włącznie przew yżki premiow-e z odtrąceniem  ubezpieczeń z y r o t n y c h   2,894.293-87 „
R ezerw y na bieżące szkody, z od trąceniem  ubezpieczeń z w ro tn y ch .................................................................................................................................. 49.526"— „
Fundusz rezerw ow y kapitału  . . . . .    418.38557 „

5,123.737-32 złr.
Roczne dochody z premii n a d ..............................................................................................................................................................  3,000.000 — złr.
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5.000

148.500

F nndusz zakładowy.
P ap ie ry  w artościow e:

5%  L osy państwow e z roku
1860 a 500 ............................złr. 20.000

5 “/o  wręg. ren ty  pap. (lip. grudz.)
5'/«% D ług państwo wy kolei Ce­

sarza F ranciszka  Józefa . ,
4%  L osy C isańskie (Theiss- 

R egul) i Segedyńslde p re ­
mie oblig .............................

5°f0 L osy D onau-R egul. z 1878 
3%  B oden-C redit allgem . óster.

z p rem ...................................
5°/o L isty  zastaw ne Pesztyńs.

B anku kom ercyalnego .
5 °l0 D ług  Peszt, krajowe 1. Sto w.

K asy Oszczędności . . . „ 209'000 
4 '/, 70 L isty  zast.w ęg. kred. ziem .I. 82.000 
4%  B „ » « S0.000
4°/0 Pożycz, prem . węg. B anku hip. 10.000 
5%  Pierwe oblig. kolei B uda­

peszt F u n fk ir . . . . . .  „ 149,600
60 0 Pierw , oblig. D unaj-D . Tow. „ 4.800
5%  „ „ kolei Koszyce-

P rz e r ó w .....................................„ 180.000
5%  Pierw . obi. Tow.żegl. aust. -węg.

Lloyd. emis. 1881 i 1882 w zlocie 80.000 
4%  „ 1887, „ 40.000
5°/0 P ier. obi. morawe Kol. G ranicz. 150,000 
5%  „ „ K olei austr. Półn.

lit, B ........................................złr. 150.000
4%  P ier. obi. Kolei P raga-D uxem .

zr,1884m .200.100w 'złot. . . 100.050 
5% P ier. obi. Kolei P rag . I. Tow'. 3.300
5%, „ „ „ Pierw . Siediniog. 80.000
5°!o „ „ „ gal. węg. II. em. 100.000
6° o „ ,, B udap.M ostu  łańc. 17.000
50 A kcyi B anku austr. węg. . złr.
400 „ K olei A lfóld F ium e „
399 „ „ Pierwe Siedm iogr. „
4°;0 L isty  zastaw, baw. B anku 1 

a Mk. 83.500 .................... J ■

3*/o dto mk. 2.000 .................. 1.000

138-50 złr. 27-700-—
89.40

111 " —

12450
106.50

103-—

101  —

101”— 
100-70 
95-25 

105"—

100.30 
109'—

, 44.700.— 

, 155.400'—

, 6.225"—
, 53.250"—

, 5.150"—

, 149.985"—

( 211.090"— 
, 82.574"— 
, 47.625"— 

10.200  —

, 150.048"80 
, 5.232"—

101"60 „ 182.880"—

132"—
122"25
84.75

105.600"— 
, 48.900.— 
127.125-—

104-60 „ 156.900"—

30.000
80.000 
79.800

41"850

124"25
101-50

98.50
97"—

.1 0 4 .-
867.—
181.50
176"25
102"80
6F375
98"50

61'375
97"60

61"375
rozm.

124.312-13 
3-349-50 

, 78.800-— 
, 97.000-— 
, 17.680-— 

43-350-— 
, 72.600'— 

70.323'—

52.683-07 

, 1.209-09

144.004-415° o R enty  włos. lir. 288.400 . . . 120.200

R ozm aite pap iery  wartościow e . 2.325 rozm. „ 2.493-—
1. Zaliczki na  police ubezpieczeń na życie . . . 389.927-90
2. Gotówka u bankierów  T o w a r z y s tw a . 252.369"58
3. Pożyczki na h i p o t e k i ...................... 1,381.000'—
4. W eksle w k a s ie ............................................................. 3.080-79
5. S tan  kasy  g łó w n e j ....................................................  13.074-26
6. R ealność T o w a r z y s tw a ...........................................  893.000"—

Razem  zł. w', a .5,211.141-53
Do tego jeszcze należą d ług i zaległe w generalnych  i

głów nych ajeneyach, tudzież u krajow ych i zagranicznych To­
w arzystw  ubezpieczeń i t. d.

W iedeń, dnia 3 sierpnia 1888.
C. k. uprzyw. austryackie Towarzystwo Ubezpieczeń „Dunaj‘

Dr. Ludwik Lichtenstern, członek rad y  nadzór. Colditz, Jen e ra ln y  dy rek to r.



Nr. 6. G A Z E T A  M Ł Y N A R S K A .

BRACIA IZRAEL
Z A K Ł A D  B U D O W L I  M Ł Y N Ó W

F A B R Y K A  K A M I E N I  M Ł Y Ń S K I C H  i M A S Z Y N
W iedeń ,  W a h r in g ,  H e r r e n g a s s e  Nr. 9 —13.

ZA STĘ PSTW O  i FA B R Y K A
do czyszczenia dunstu i grysiku

„ R E F O R M  A".cyg
CLD

a_D
s

03P-H

Jedyna maszyna, która bez użycia t o r e b k i  na o t r ę b y ,  najdelikatniejsze, 
najwięcej mąki zawierające, najmiększe dunsta do nr. II., również delikatny 

grysik bez s t r a t y  do br e go  t o w a r u  z u p e ł n i e  czyści .
d w a r a n c ^ a

za znakomite usługi i skromne nienaganne zbudowanie, których iadts&a
a l@  © s ia g s ,@ la .

&=> 
5=3

a a
fcsa

<TS>
csa
CT5CP=2

z a s t ę p c a  d l a  G a l i c j i  i  B u k o w i n y

Kraków, ul. Grodzka L. 59.

GANZ i S
Odlewarnia żelaza i akcyjne Tow. fabryczne dla budowy machin

W  B U D A P E S Z C I E  I  R A C I B O E ^ i r .

i A. | j i { PATENTOWANE \
| MASZYNY i WYROBY 

budowlane do żubrowania zboża,
f @ g @ i © ? a s i a  I g a s s a l g  

i do wymielania
z zah a rto w an e j sta li lane j d la  w y ­

sokiego  i zw yk łego  m ły n a rs tw a . 
D otychczas dostarczyliśm y 13.500 sztuk.

WALCOWE SKŁADKI
do m i e l e n i a  c e m e n tu

tudzież

wszelkich twardych kruszców i rudy. 
Ś Ł T O Y  i

patentow ane.

Dynametry rotacyjne, kuplungi i regulatory

T U K B I N Y
zastosowane do każdego rodzaju 

przy cieku i spadku wody.

ARTYKUŁY S P E C Y A L M
KOŁA

z zahartowanej s ta li  l anej
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'S'S G A Z E T A  M Ł Y N A R S K A . Nr. 6.

i
P-. k  f © w a s s B l a . f e p s p i p p s p ś ,  ^ B U M J i J * *  w  W i e d & i w

sna jdu je  się w K r a k o w i e  u l i ca  Grodzka L. 61.
C. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń „DUNAJ11 w Wiedniu, wyposażone funduszem gwarancyjnym w sumie o śm iu  m il io n ó w  n  
z łr .  w. a. przyjmuje ubezpieczenia od ognia, na życie, na renty dożywotnie, wyposażenie dzieci, wreszcie ubezpieczenia transportów -

morskich na statkach parowych, tudzież rzecznych, w e d le  s ta łe j p rem ii.

*

*U

* *

M l i T l 1 W © « © l ? i r
o Role w sile 25 koni

szp iegan g , w alca , czyszczaln ia  zboża, grysików  i dunstów , 
w szystko w  nnjlepszyin stanie,

tudzież

M ły n  n ó w y  a m e r y k a ń s k i  i t u r b i n y
o  s i l e  3 5  k o n i ,  

a oprócz tego ilość wody tale wielka iż można silę o 20 Koni powiększyć,
3 kamienie francuskie, 1 szpiegang, w alce najnow sze, czyszczal­
nia zboża, tudzież m aszyny grysik ow e i dunstow e nie dawno  

sprowadzone.
K ażdy m łyn zaopatrzony w osobny sp ich lerz , dom m ieszkalny, 

stajn ie etc. ogrody, pastw iska i t. d.
W łaściciel obowiązuje się dzierżawcy poczynić wszelkie ulepszenia. 
M łyny oba m ają dobre imię, a mimo konkurencyi młynów sto­
łecznych, za pierwsze w okolicy uważane. W aru n k i dzierżawy 

bardzo dogodne.
Bliższej wiadomości udziela Adm. „Gaz. M łyn.“ w Krakowie.

| A L F R E D  R A S S LI W OPAWIE

| SKŁAD NASION
Ł  poleca w sz elki  e g o  rodzaju

|  R O L N I C Z E  i L E Ś N E  N A S I O N A
|  PASZĘ POSILNĄ
i  K  Ó  Ż  M  E  N A W O Z Y

i  najlepszych gatunków
|  p ©  © © a a p Ł u .

§  Cenniki i próbki na zadanie gratis i opłacone.

* P S
wM

&lk

Do wydzierżawienia!
Nowo zbudow any m łyn am erykański 
sztuczny o czterech parach  walców, 
jedne j parze  kam ieni francuskich i tu r ­
binie wodnej najnowszej konstrukcyi.

M łyn ten  znajduje się w więlcszem 
m ieście B essarabii tuż przy  gościńcu.
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FRANCISZEK SCHMEŁCER
w  Warszawie, p rzy  al. Twardej Nr. 6,

Reprezentant firmy „Bracia Izrae l“ w Wiedniu
utrzymuje na składzie

kamienie francuskie, saskie i czeskie,
wszelkie machiny do czyszczenia zboża, kaszek i dunstów, 

Przybory młynarskie t, ].: pasy, parcianki, gaze jedwabne i wełniane, 
śruby do pasów, zapniki, oliwiarki itd.

N a  s k ła d z ie  z n a jd u ją  s ię  w a lc e  G a n z a  i  S -k i  i  in n y c h  sy s te m ó w ,  
o ra z  n a j l e p s z a  s z w a j c a r s k a  g a z a  j e d w a b n a  i k a m ie n ie

k r y s z t a ło w o -k w a r c o  w e

'fis

sm

Tc

f a b g y e a a y e Ł -

Mamy zaszczyt donieść niniejszem P. T. Odbiorcom, ii  główną repre- 
zentacyę dla Galicyi i Bukowiny dla sprzedaży naszych fabrykatów,

a w szczególności
walców śrutowych do żu b ro w a n ia  zboża (Schrotwalzenstuhle) 

i auflezunkowych (do wymielania)
oddaliśm y

Panu LEOPOLDOWI E P S T E I E O W I
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u lic y  G r o d z k ie j  L .  59,

jako kierownikowi FILII fabryki wiedeńskiej maszyn i kamieni młyńskich
„ B R A C I  I Z R A E L " ,

Pan Leopold Epstein posiada zatoin wyłączny przywilej dla sprzedaży naszych 
fabrykatów, tudzież skład komisowy walców, a wszelkie zamówienia obowiązany jest 
dostarczać po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  ^  • cv

Budapeszt w maju 1886. S c n v z  % G> a-

Odpowiedzialny red ak to r i w ydaw ca: Leopold E pstein . W  K rakow ie. — Czcionkami d rukarn i Józefa F ischera  (obok Zam ku król.). — 1888.


